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  Pierwszą część przygód Bobby’ego Dolara

  zadedykowałem serdecznemu przyjacielowi

  Davidowi Pierce’owi.

  Odkąd nas opuścił,

  na tamtą stronę przeszło jeszcze kilkoro drogich mi ludzi:

  Jeff Kaye, Peggy Ford, Iain Banks –

  by wymienić tylko paru.


  Cieszę się, że David ma teraz takie dobre towarzystwo,

  ale szczerze żałuję, że wszyscy oni

  nie zostali znami choć trochę dłużej.


  Podziękowania


  Jak zawsze, wpowstawaniu tej książki miało swój udział wiele osób (choć imój był niepośledni).


  Moja żona Deborah Beale zawsze jest obok iwspiera mnie mądrym słowem, spokojną myślą iod czasu do czasu niezbędnym kuksańcem. Prawdziwa zniej partnerka.


  Nieocenionym partnerem (minus mizianie, ale itak wporządku) jest też mój agent Matt Bialer.


  Moje ukochane redaktorki, Sheila Gilbert iBetsy Wollheim, włożyły wtę książkę masę pracy itroski. Błogosławieństwa należą się także Mary Lou Capes-Platt, która miała wielki wpływ na ostateczny kształt tekstu. Zresztą wszystkim wDAW – serdeczne dzięki.


  Lisa Tveit nieodmiennie jest mą kotwicą wcyberprzestrzeni ipomaga mi na miliony sposobów, za co będę jej zawsze wdzięczny.


  Sharon L. James, piękne dzięki za pomoc zgreką klasyczną! Pozdrawiam też oczywiście całą bandę Bobby’ego Dolara iwogóle wszystkich Was, przyjaciele iczytelnicy – zwłaszcza Smarcherów, gości na mojej stronie www.tadwilliams.com iFacebooku (tad.williams oraz AuthorTadWilliams), atakże na Twitterze, choć tam widzą mnie głównie już ocenzurowanego przez mą lepszą połowę (MrsTad), żebym się prezentował mądrzej.


  Aha, pokłon składam również pamięci króla Salomona, Hermesa Trismegistosa iautorów Malleus maleficarum (Młot na czarownice) za wsparcie przy gonitwie za aniołami izmaganiach zdemonami.


  Tysięczne wyrazy wdzięczności, przyjaciele.


  Prolog

  Witamy wPiekle
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  Na każdego chyba człowieka przychodzi wżyciu – nawet pozagrobowym, jak wmoim wypadku – taka chwila, kiedy nie może nie zadać sobie pytania: Co ja tutaj, psiakrew, robię? Ja miewam je częściej niż większość zwas (średnio ze dwa razy wtygodniu), ale nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się to wbardziej dramatycznych okolicznościach. Bo widzicie... właśnie miałem pójść do Piekła. Dobrowolnie.


  Nazywam się Bobby Dolar, aczasami Doloriel, zależnie od towarzystwa, wjakim się znajduję. Dotarłem wto paskudne miejsce windą. Była to długa, dłuuuga jazda wdół, októrej może wam jeszcze opowiem. Miałem też na sobie nie swoje ciało, acałą wiedzę otych okolicach zaczerpnąłem od pewnego zbuntowanego anioła stróża, który mi to wyszeptał wprost do mózgu we śnie. Nie było tego wiele; właściwie wszystko mógłbym streścić wjednym zdaniu: „Stary, pojęcia najbledszego nie masz, jak tam jest wrednie". Tak czy owak stałem oto ubram piekielnych, na przyczółku mostu Nerona – bezkształtnego kamiennego przęsła zawieszonego nad otchłanią tak głęboką, że gdyby miejscem akcji była stara poczciwa Ziemia, sięgnęłaby ona na wskroś do antypodów albo ijeszcze dalej. Piekło jednak nie znajduje się na Ziemi, aowa przepaść nie była bezden na – o, nie! Bo tam, wdole, wnajczarniejszej ciemności, kilometry ikilometry pod moimi stopami, działy się naprawdę paskudne rzeczy. Domyślałem się tego po słabych krzykach, jakie stamtąd dobiegały. Nie mogłem sobie wyobrazić, jak głośno muszą się ci nieszczęśnicy drzeć, skoro słychać ich aż tutaj... ani też jak straszliwe męki zmuszają ich do takiego wrzasku. Jeszcze nogi na moście nie postawiłem, ajuż zadawałem sobie pytania, na które nie chciałem znać odpowiedzi.


  Na wypadek gdyby jeszcze się wam to wszystko nie wydało dostatecznie dziwaczne, służę inną ciekawą informacją: jestem aniołem. Nie tylko więc zmierzam do najgorszego miejsca, jakie ktokolwiek zwas może wżyciu (wiecznym) zobaczyć, ale robię to jako wróg iszpieg. Aha, no ipakuję się tam, by ukraść coś jednemu znajpotężniejszych, najokrutniejszych demonów, jakie kiedykolwiek istniały: Eligorowi Jeźdźcowi, arcyksięciu Piekła.


  Pytacie: Co? Nie co, tylko kogo. Moją dziewczynę, Caz. To też demonica inajpierw była znim, aon wciąż ma nad nią władzę.


  I jeszcze jedno. Kiedy powiedziałem, żem anioł, toście sobie pewnie zaraz wyobrazili dumnego mściciela ze skrzydłami izpłomienistym mieczem wprawicy. Duży błąd. Jestem ztych aniołów, co żyją sobie na Ziemi, udając ludzi, ipracują jako adwokaci ludzkich dusz. Można powiedzieć, obrońcy zurzędu. Tak że jedyną moją bronią wkonflikcie była garść informacji – dość, abym wiedział, że mam poważny problem. Ja kontra arcyksiążę Piekła, na jego terenie... Dobre, nie?


  Znajdowałem się wabsolutnie największym pomieszczeniu, jakie ktokolwiek widział, jak sądzę. Wszyscy ci średniowieczni artyści malujący to miejsce, choćby obdarzeni najbujniejszą fantazją, nawet się nie zbliżyli do tej skali. Stałem między strzelającymi wgórę murami zgrubo ciosanego kamienia, po obu stronach niknącymi gdzieś poza zasięgiem wzroku. Miałem wrażenie, że są też lekko zakrzywione, jak gdyby cała ta przestrzeń zamknięta była we wnętrzu cylindra jakiegoś przeogromnego silnika. Gdzieś tam po drugiej stronie mostu wznosiła się zapewne kolejna taka ściana icel mojej wizyty – stercząca niczym tłok wtym cylindrze nieskończenie wielka wieża: Piekło. Sam most był węższy niż moje wyciągnięte wbok ramiona, najwyżej półtora metra. Niby niemało, tylko że pod tą kamienną kładką nie było nic poza pustką: przepaść sięgająca głębiej niż moja wyobraźnia, nie mówiąc już owzroku, gdzieś tam żarząca się ogniem piekielnym, którego słabiutki blask uzmysławiał mi, jak długo bym spadał, gdybym postawił krok nie tam, gdzie trzeba.


  Wierzcie mi: jak każda zdrowa na umyśle istota wolałbym wtej chwili być gdziekolwiek indziej, nie tutaj – ale, jak później wyjaśnię, musiałem się nieźle napracować, żeby dotrzeć choć do tego miejsca. Dowiedziałem się, jak tu trafić, odszukałem wejście, którego od dawna nikomu nie przychodziło do głowy strzec, załatwiłem sobie nawet przebranie: nowiutkie diabelskie ciało (bo inaczej nie mógłbym się tam swobodnie poruszać, nie?). Zpewnością byłem nieproszonym gościem, ale iza to zdążyłem już zapłacić całkiem sporo.


  Zbliżając się do krawędzi, wziąłem głęboki wdech. Powietrze wydawało się aż szorstkie od siarkowego dymu isłabo, lecz wyraźnie wyczuwalnego odoru palonych ciał. Kamyk wyskoczył mi spod buta iwpadł wprzepaść. Nie próbowałem nawet nastawić uszu woczekiwaniu na odgłos upadku, bo byłoby to bezcelowe. Zwlekać zpodjęciem budzącego grozę kroku można tylko do czasu, bo zkażdą chwilą wycieka znas odwaga – aja wszak wiedziałem, że dalej może być tylko gorzej. Jeśli nawet przedostanę się na drugą stronę mostu ijakoś przeszwarcuję przez bramę Piekła, to przecież za nią roi się od stworzeń, które serdecznie nienawidzą aniołów wogóle, amnie wszczególności.


  Most Nerona jest niemal równie stary jak chrześcijaństwo: zbudowano go specjalnie na przyjęcie tego cesarza, który ponoć grał sobie na lirze, gdy płonął podpalony zjego rozkazu Rzym. Neron nie był może najgorszym zrzymskich imperatorów, ale itak nieźle sobie nagrabił – ot, choćby przez to, że kazał zamordować własną matkę. Dwukrotnie!


  Jego rodzicielka Agrypina była siostrą innego cesarza, jeszcze większego sukinsyna, októrym pewnieście słyszeli: niejakiego Kaliguli. Facet ożenił się zinną ze swych siostrzyczek, ale bzyknął je wszystkie, też zresztą niezłe ziółka. Miarka się wkońcu przebrała iKaligulę zlikwidowała własna straż przyboczna, lecz grzechy Agrypiny poszły wniepamięć; wyszła później za następnego władcę, starego Klaudiusza, inawet udało się jej namówić go do wydziedziczenia syna zpierwszego małżeństwa iwyznaczenia pasierba – jej Neronka – na następcę tronu. Gdy poczciwina Klaudiusz się zgodził iogłosił ów fakt urbi et orbi, skłoniła go do błyskawicznej, acz mimowolnej abdykacji, podsuwając mu zatrutą potrawkę zgrzybów.


  Neron okazał się pojętnym uczniem iwdzięczność za matczyną pomoc wosiągnięciu pozycji najpotężniejszego człowieka na świecie wyraził przez naśladownictwo. Najpierw zlecił spreparowanie statku, którym miała odbyć morską przejażdżkę, aby się na fali przełamał izatonął. Fachowcy robotę wykonali solidnie, plan jednak zawiódł, gdyż Agrypina, twarda zawodniczka, spokojnie dopłynęła do brzegu. Synalek rad nierad musiał zrezygnować zfinezyjnych rozwiązań izwyczajnie kazał ją pretorianom zabić wletniej willi pod Neapolem, gdzie wypoczywała po trudach wodnego maratonu. Wartości rodzinne wwydaniu rzymskim.


  Neron niejedno jeszcze zrobił wżyciu świństwo, ze zgładzeniem tysięcy niewinnych chrześcijan na czele, ale wcale nie dlatego wPiekle podjęto na jego cześć specjalną inwestycję inżynieryjną. Wkronikach tego nie przeczytacie, ale biedak nie miał pojęcia, że małżeństwo mamusi zKlaudiuszem izmiana personalna na stanowisku następcy tronu były wynikiem drobnej umowy, jaką Agrypina zawarła zjednym zbardziej wpływowych mieszkańców Piekła, niejakim Ignokulim. Oczywiście ani on, ani nikt inny zpiekielnej kamaryli nie miał Neronowi za złe stuknięcia mamy – przeciwnie, nawet im się to podobało. Oczekiwali jednak odeń wypełnienia umowy, ponieważ Piekło miało wobec Rzymu wielkie plany. Cesarz jednak ani myślał honorować podpisany przez Agrypinę cyrograf. Przypuszczalnie nie zdawał sobie sprawy, zjak potężną organizacją zadziera; Rzymianie inaczej widzieli kwestie nadprzyrodzone – Pluton, Hades, Cerbery, Styksy, Pola Elizejskie itakie tam różne. Musiało to wyglądać jak ztym hollywoodzkim producentem zOjca chrzestnego, który sądził, że don Corleone to taki sobie rzezimieszek, któremu można powiedzieć „spadaj", ana drugi dzień się obudził zurżniętym końskim łbem wpościeli.


  Wkurzyć Piekło to kiepski pomysł. Kariera młodego cesarza błyskawicznie się załamała; ani się obejrzał, jak stracił tron iprzyszło mu wiać zmiasta wprzebraniu, awkrótce potem popełnił samobójstwo. Ale prawdziwa niespodzianka dopiero go czekała.


  Ignokuli, jak większość piekielnych dygnitarzy, jest świetny wchowaniu uraz. Kiedy Neron zjawił się ubram Piekła, odkrył, że specjalnie dla niego zbudowano nowe wejście. Tak jest, ten właśnie most, na który teraz miałem wkroczyć. Tysiąc demonów wgalowym rynsztunku rzymskich pretorianów już na niego czekało, aby delikwent miał eleganckie entrée, do jakich przywykł za życia. Wspaniały orszak ruszył za nim rzędem przez przepaść zbiciem wbębny idęciem wtrąby, ale kiedy już Neron dotarł na drugą stronę, wszyscy zniknęli jak zjawy, zostawiając go sam na sam zjedyną osobą, która czekała nań zotwartymi ramionami iokrutnym uśmiechem: nieświętej pamięci matulą Agrypiną.


  Widok musiał być okropny: pokurczone widmo, ociekające morską wodą ibroczące krwią zran od pretoriańskich mieczy. Neron wmig pojął, że to nie triumfalny wjazd do Rzymu, ichciał prysnąć zpowrotem za most, ale drogę zagrodził mu Ignokuli we własnej straszliwej osobie: wielka, drżąca gniewem bryła oczu izębów.


  „Caveat imperator", rzekł mu ponoć demon na powitanie. Kiepskie kalambury są tam, na dole, uważane za jedną zbardziej wyrafinowanych tortur. Potem Agrypina chwyciła synka krwawymi szponami izsiłą, jakiej nigdy nie miała za życia, powlokła go przez bramę na spotkanie zlosem, jaki mu Piekło zgotowało. Ztego, co wiem, siedzi tam do dzisiaj, prawdopodobnie gdzieś na dnie zresztą krzykaczy.


  Potem omoście Nerona wzasadzie zapomniano ichyba ja pierwszy miałem znów zniego skorzystać po tych niemal dwóch tysiącach lat – frajer do kwadratu, żywy dowód na to, że nigdy, przenigdy nie należy nadeptywać na odcisk któremuś zdużych chłopców zPiekła. Czy nie sądzicie, że Wszechświat chciał mi wten sposób coś dać do zrozumienia?


  Postawiłem stopę na moście iruszyłem przed siebie.


  Szedłem tak noga za nogą chyba od kilku godzin, kiedy zauważyłem, że dobiegające zdołu wrzaski jakby przybrały na sile. Miałem nadzieję, że to oznaka zbliżania się do środka mostu, choć równie dobrze to diabłom mogła się skończyć przerwa obiadowa. Zerknąłem wotchłań, napinając wszystkie mięśnie, aby zrównoważyć nagły zawrót głowy, nie tyle fizyczny, ile egzystencjalny. Perspektywa zamieniła wydostające się ze szczelin wścianach płomienie wkoncentryczne kręgi ognia niczym na gigantycznej tarczy strzelniczej.


  Tuż przy twarzy mignęły mi skórzaste skrzydła jakiegoś stwora izorientowałem się, jak blisko krawędzi stoję. Cofnąłem się na środek ipomaszerowałem dalej, nadal wkierunku niewłaściwym według wszelkich norm zdrowia psychicznego. Skrzydlate coś znów musnęło mi skórę, ale było za ciemno, żeby to rozpoznać. Nie był to raczej nietoperz, bo te na ogół nie płaczą.


  Wiele godzin później rozżarzone kręgi wciąż były prosto pode mną. Kiedy się przekracza piekielną fosę szeroką jak Dakota Południowa, określenie „pośrodku" jest względne, niemniej świadomość oddziaływała dość depresyjnie.


  Ale to wszystko dla Caz, powtarzałem sobie wduchu. Dla mojej hrabiny Zimnorękiej, cudnej, nieszczęsnej dziewczyny uwięzionej wnieśmiertelnym ciele iskazanej na wieczność wPiekle. Nie, uzmysłowiłem sobie jednak, to nawet nie dla niej samej. Robię to dla tego, co razem mieliśmy, dla chwil szczęścia ispokoju, jakie przeżywałem, leżąc znią włóżku, podczas gdy piekielne hordy szukały mnie po całym San Judas. Tak, ona też do nich należała ina dobrą sprawę woczy mi rzuciła, że zincydentalnego seksu między dwoma wrogami robię jakąś idiotyczną, dziecinnie naiwną love story... ale, mój Boże, jakaż ona jest piękna! Nic wmoim anielskim życiu nie dało mi tego co ona. Powiem więcej: te nasze krótkie spotkania uświadomiły mi, że cała moja dotychczasowa egzystencja była pusta ibezsensowna. Gdyby nie to, może uwierzyłbym, że to tylko demoniczny czar iblichtr; że zostałem zwyczajnie uwiedziony, złapany na najstarszą sztuczkę wpodręczniku Przeciwnika. (Był jeszcze inny, bardziej konkretny powód, dla którego miałem pewność, że nie jestem tylko wykorzystanym jeleniem. Chodzi opewien srebrny medalion, ale otym kiedy indziej). Wkażdym razie jeżeli to, co czułem do Caz, było tylko iluzją, to wogóle nic nie miałoby już żadnego znaczenia.


  Miłość. Może to zabrzmi jak jeden ztych wyświechtanych dowcipasów, ale prawdziwa, wielka miłość ma jedną cechę wspólną zPiekłem: wypala wtobie wszystko inne.


  Godziny wlokły się długie, hipnotyczne, pełne nieskończonych, drżących cieni. Owiele za późno się zorientowałem, że majacząca daleko przede mną plama ciemności już nie jest tylko głębią pustki ani mroczkiem wzmęczonym oku, lecz czymś realnym. Otrzeźwiałem wjednej chwili. Zwolniłem kroku iwytężyłem wzrok. Czy to czeka tam na mnie? Czyżby Eligor zwiedział się omoim zamiarze iwysłał mi naprzeciw komitet powitalny... na przykład wrodzaju tego rogatego babilońskiego monstrum, zktórego gorących łap ledwo uszedłem wSan Judas? Niepokonanego potwora zmógł dopiero kawałek srebra – właśnie ów medalion, który dostałem od Caz – tym razem jednak nic takiego pod ręką nie miałem. Kompletnie nagi wmoim nowym diablim ciele, nie miałem nawet zwykłej spluwy. Ba! Nawet kija.


  Podszedłszy bliżej, stwierdziłem, że tajemniczy kształt nie stoi wyprostowany, tylko pełznie na czworakach jak zwierzę. Jeszcze kilka kroków izobaczyłem, że sunie wtę samą stronę co ja. Była to pierwsza chwila ulgi, odkąd wszedłem na ten cholerny most. Ale synek mamy Dolar głupi nie jest, wkażdym razie nie tak zwyczajnie. Dogoniwszy samotnego stwora, zwolniłem, żeby mu się przyjrzeć.


  Był człekokształtny, ale nieprzyjemny zwyglądu, coś jak wielki, niezgrabny, ślepy owad. Ręce miał wałkowate ipozbawione palców, tułów zdeformowany izdawał się prawie nie odbijać światła (ile go tam było wtej mrocznej przestrzeni). Wyglądał bardziej na rozmazaną plamę na powierzchni rzeczywistości niż namacalny przedmiot. Byłem teraz tuż za nim, ale najwyraźniej nie zdawał sobie sprawy zmojej obecności, brnąc przed siebie jak kaleki, obolały pokutnik. Zastanawiałem się, od jak dawna już tak pełznie przez most ztą ślimaczą prędkością.


  Nie chciałem go omijać na tym wąskim przęśle. To, że wygląda na powolnego przygłupa, nie znaczy, że się na mnie nie rzuci. Pomyślałem, czyby przez niego nie przeskoczyć, ale bałem się pośliznąć czy potknąć.


  – Hej, ty! – krzyknąłem. – Co robisz? Jesteś ranny?


  Mój obcy, chrapliwy, demoniczny głos przeraził mnie samego. Pełznący stwór chyba jednak nic nie słyszał. Spróbowałem jeszcze raz.


  – Muszę cię ominąć, rozumiesz?


  Nic. Albo był głuchy, albo udawał.


  Rozeźlony pochyliłem się wkońcu iszarpnąłem go za nogę, żeby wyrwać go ztransu. Cholernik okazał się kruchy jak beza. Cała łydka aż po kolano rozpadła mi się wpalcach na płaskie szczapy. Zdjęty zgrozą upuściłem fragment, który został mi wdłoni. Upadł na kamienną nawierzchnię iroztrzaskał się wdrobny mak. Małe kawałki pofrunęły wprzepaść izniknęły wciemności. Stwór wreszcie przystanął iobejrzał się na mnie. Zobaczyłem szarą twarz zpustymi oczodołami irównie pustą gębą rozwartą wniemym przestrachu bądź zaskoczeniu. Przez chwilę balansował, tak nagle pozbawiony podparcia zjednej strony, po czym zwolna przewrócił się ispadł zmostu, nie wydawszy ani jednego dźwięku.


  Wstrząśnięty, przekroczyłem pozostałą po nim kupkę ciemnych drzazg iposzedłem dalej.


  Czymkolwiek był, nie mógł narzekać na brak towarzystwa. Wkrótce dogoniłem inne podobne stworzenie, czołgające się ku niewidocznym jeszcze wrotom Piekła. Próbowałem trącić je lekko dla zwrócenia uwagi. Wydawało się delikatne jak morska pianka; sam jego dotyk na opuszkach moich palców przyprawił mnie omdłości. Jak coś tak pozbawione substancji może wogóle mieć kształt, nie mówiąc już ozdolności poruszania się ze ślepą, pędraczą determinacją?


  Toż to jest Piekło, napomniałem się, aprzynajmniej przedpiekle. Tu normalne zasady nie funkcjonują.


  Trąciłem go ponownie. Odwrócił się jak poprzedni, ale nie tak bezwolnie: wyciągnął do mnie niezgrabne łapska. Ogarnięty strachem iobrzydzeniem kopnąłem go zwoleja, trafiając prosto wbiodro. Stwór rozpadł się na kilka sporych kawałków. Przebrnąłem przez nie, choć wciąż się wiły idrgały. Parę strąciłem wotchłań. Nie zatrzymałem się, by popatrzeć, jak spadają.


  Mijały godziny, amoże sekundy czy lata. Napotykałem coraz więcej identycznych postaci. Już nie próbowałem nawiązać znimi kontaktu itylko kopniakami usuwałem je zdrogi, depcząc po szarych resztkach. Skruszywszy tak kilka czy kilkanaście sztuk, zacząłem czuć dziwny zapach na skórze, jak słaby odór rozpałki do grilla wostygłym popiele. Te... rzeczy były powolne ibezmyślne jak zdychające termity, aprzy tym tak odrażające, że nawet nie wiem, jak to wytłumaczyć słowami. Chciałem je miażdżyć na proszek istrącać. Traciłem resztki zdrowych zmysłów.


  Uratowało mnie, paradoksalnie, Piekło. Przedzierając się przez całe ich wijące się stada wobłoku szarego pyłu, nagle zdałem sobie sprawę, że most już nie zwęża się przede mną wnieskończonej perspektywie. Przerażająco długie przęsło miało jednak swój koniec – wco dotąd tylko wierzyłem, bo musiałem. Teraz widziałem to wdali: mur zczarnego, spękanego kamienia itytanicznych rozmiarów żelazną, zardzewiałą bramą wysokości drapacza chmur. Tylko że między mną amurem kłębiły się tysiące owych szarych, bezmózgich potworków.


  Założę się, że niektórzy zwas nie mogą pojąć, co niby jest takiego strasznego wbrnięciu przez coś, co nie stawia najmniejszego oporu irozpada się pod dotknięciem jak słupek popiołu na końcu papierosa. No to sobie pomyślcie: może niewiele znich zostało ponad toporne cienie, jak ofiary Wezuwiusza wPompejach, przysypane gorącym popiołem – ale to wszystko byli kiedyś ludzie, nie?


  Tak jest. Widzicie, kiedy tak parłem do widocznego już celu, ciągnąc za sobą warkocz pylistej szarości tak gęsty, że nie widziałem własnych stóp, zrozumiałem wkońcu, kim oni są. Nie duszami potępionymi (choć już to byłoby wystarczająco fatalne), nie więźniami Piekła: nie starali się zniego uciec, tylko się tam dostać. To dusze skazane na Czyściec; esencja niezliczonych ludzkich bytów – upadłych, lecz nie nieodwracalnie złych. Zjakichś powodów zżera je taka nienawiść do samych siebie, że pełzną przez wieczność tam, gdzie według nich jest należne im miejsce.


  Powinienem czuć dla nich litość, ale zrozumienie tylko pogorszyło sprawę. Kiedy zbliżałem się do bramy Piekła, stwory tłoczyły się gęsto jak rój owadów krążących wokół gorącej żarówki, gnane autodestrukcyjnym popędem, którego nie rozumieją. Byłem zbyt wyczerpany, by otworzyć usta, ale wduchu darłem się wniebogłosy, taplając się wzwartej, kruchej masie jak wbagnie, aż wkońcu wszystko wokół mnie rozlało się wszaleństwo ciemnego, woniejącego naftą pyłu ijuż nie wiedziałem, gdzie sam jestem, nie mówiąc już omoście – jedynej stałej rzeczy między mną aniebytem. To, że jakoś nie spadłem, świadczy – innego dowodu mi nie trzeba – że coś czy ktoś większy ode mnie chciał, żebym przetrwał.


  Zziajany iotępiały przystanąłem, żeby uspokoić oddech, inagle sobie uzmysłowiłem, że przede mną nie ma już nic poza masywnymi, rdzawymi wrotami iczarnym murem. Dotarłem wcień pod bramą. Obrzydliwi pełzacze zostali wtyle, zamknięci na moście jakby przez niewidzialny płot. Ich miejsce wcale nie jest wPiekle – tak się im tylko wydawało. Nie będą wpuszczeni do środka.


  Ale Bobby Dolar? Ze mną najwyraźniej było inaczej. Nie widziałem żadnej straży. Nic poza zdrowym rozsądkiem nie broniło mi wstępu. Jak na diabelskie normy, równało się to prawie transparentowi znapisem „Witamy". Nie zdziwi was chyba jednak moje wyraźne jak film 3D, graniczące zpewnością przeczucie, że wyjść stąd nie będzie tak łatwo, jak wejść.


  Jeden

  Rozmowy do poduszki
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  Właściwie to spędziliśmy razem tylko jedną noc. Ipamiętam każdą jej chwilę.


  – No to jak tam właściwie uwas jest, na Dole?


  – Jak? Super. Całymi dniami popijamy sobie bezalkoholowe drinki, gramy wbilard, palimy cygara inigdy, przenigdy nie zamieniamy się wosły.


  – To brzmi raczej jak opis Krainy Zabawek z Pinokia.


  – Kurczę, przyłapałeś mnie.


  – Kobieto, ja cię pytam poważnie.


  – Aja może nie życzę sobie odpowiadać, Skrzydlaku. Czy to dostatecznie poważne zmojej strony?


  Leżeliśmy nadzy wjej sekretnym mieszkanku, zaraz po naszym pierwszym razie. (Ściślej mówiąc, po pierwszym, drugim ipołowie trzeciego). Jej głowa spoczywała na mej piersi, anogi zaciskały się wokół mojego uda jak nie przymierzając szczęki bulteriera. Głaskałem jej włosy, złote otak jasnym odcieniu, że wpółmroku wydawały się aż białe.


  – Aż tak źle, co?


  – Ech, ty mój cudowny głuptasie... Nie masz zielonego pojęcia. – Uniosła się na łokciu, żeby spojrzeć mi woczy. Była tak oszałamiająco piękna, że natychmiast zapomniałem, oczym rozmawiamy, ileżałem tylko zagapiony, jakby mi padło na mózg. Może inaprawdę padło, bo jak inaczej wytłumaczyć, że funkcjonariusz Nieba do tarzania się wpościeli wybiera akurat diablicę? – Źle, to mało powiedziane. Tam jest gorzej, niż umiałbyś sobie wyobrazić.


  Nie mogłem pojąć, jak ktokolwiek, nawet sam władca Piekła, może chcieć skrzywdzić tak promienną istotę. Znawca sztuki porównałby ją może do renesansowego anioła, subtelnie pięknego iprzepełnionego górnolotnymi myślami; mnie się jednak bardziej kojarzyła znajniewinniej wświecie zepsutą absolwentką ekskluzywnego liceum. Gdybym nie wiedział na pewno, że Caz przyszła na świat, zanim Kolumbowi przyśniła się wyprawa za ocean, miałbym cholerne poczucie winy po tym wszystkim, co właśnie zrobiliśmy. Zaczynałem się chyba zakochiwać wtej kobiecie... tylko że ona właściwie nie jest kobietą, ademonem zpiekła rodem. Jak się ociupinkę zastanowicie, zrozumiecie, dlaczego wolałem się nie zagłębiać wcharakter naszych relacji.


  – Przepraszam. Nie powinienem był otym mówić.


  – Nie! Raczej dziękuj swojej szczęśliwej gwieździe, że nie wiesz, Bobby. Iniech tak zostanie. Nie chcę, żebyś wiedział, jak tam jest.


  I nagle przylgnęła do mnie tak mocno, że się przestraszyłem, iż przeniknie przeze mnie na drugą stronę. Jej drobne, jędrne ciało wydawało się zarazem czymś najbardziej realnym inajbardziej kruchym na świecie.


  – Nie pozwolę ci tam wrócić – powiedziałem.


  Zaśmiała się. Dopiero później uzmysłowiłem sobie, że był to inny, znacznie bardziej złożony dźwięk. Jej nogi jeszcze mocniej oplotły mi udo. Czułem na skórze jej ciepłą wilgotność.


  – Oczywiście, że nie pozwolisz – odrzekła. – Jasne. Żadne znas tam nie wróci. Zostaniemy tu na zawsze ibędziemy popijać bezalkoholowe drinki. Więc pocałuj mnie, ty durny aniołku.


  Czy zdarzyło się wam kiedykolwiek przeżyć śmierć ukochanej osoby? Czuć to wszystko, co zawsze, iwiedzieć, że jej już nie ma? Nosi się to wsobie wkażdej świadomej sekundzie: to, czego jej nie powiedzieliście... jak głupi byliście... jak bardzo ina ile sposobów za nią tęsknicie... To tak, jak podtrzymywać wielką, walącą się ścianę, niczym bohater filmowy czekając, aż wszyscy znajdą się wbezpiecznym miejscu, gdy wiadomo, że on sam już nie zdąży uciec icała ta masa zaraz się na niego zwali.


  A może trafiło się wam, że miłość waszego życia zostawiła was, na pożegnanie mówiąc, iż nigdy tak naprawdę was nie kochała? Że miała was za frajera iniepotrzebnie traciła zwami czas? Ztym też się chodzi długo, ale to już nie przygniatający ciężar, raczej straszna oparzelina, zkońcówkami nerwów zapieczonymi wnieustającym stanie alarmowym. Ból zczasem zamienia się wuciążliwy świąd, ale od czasu do czasu bez żadnego ostrzeżenia znów rozpala się wkatusze.


  No to jeszcze jedno pytanie: Czy ktoś kiedyś odebrał wam coś, co ceniliście nade wszystko, apotem śmiał się wam, dyszącym bezsilną furią, prosto wtwarz?


  To teraz sobie wyobraźcie wszystkie trzy przypadki naraz, ztą samą kobietą wroli głównej.


  Na imię ma Caz, co jest zdrobnieniem od Casimiry, ale znana jest też jako hrabina Zimnoręka. To diablica wysoko postawiona wpiekielnej nomenklaturze inajbardziej hipnotycznie piękne stworzenie, jakie znam. Poznaliśmy się podczas jednej zniezliczonych potyczek wielkiej, starej jak świat wojny między Niebem aPiekłem. Zostaliśmy kochankami, choć oboje dobrze wiedzieliśmy, że to potwornie głupie iskrajnie niebezpieczne. Coś jednak ciągnęło nas ku sobie (nie wiem, jak to inaczej określić, stąd ten płaski banał). Zaiskrzyło... nie, strzeliło żarem iogniem, który dotąd się we mnie pali, choć jej dawno już nie ma. Bywają dni, myśli istany, że tylko patrzeć, arozsypię się wkupkę popiołu.


  Caz należy do Eligora, jednego zarcyksiążąt Piekła. Po naszym, nazwijmy to, romansie wróciła do niego. Próbowała nawet wmówić mi, że nic jej nie obchodzę, ale jakoś wto nie uwierzyłem. Byłem pewien, że iona coś do mnie czuje, bo jeśli nie, to by znaczyło, że mylę się całkowicie na wszystkich frontach. Wiecie: coś wrodzaju „góra to dół, czarne jest białe, Ziemia jest płaska".


  Możecie mnie nazwać głupcem, ale nie mogłem wto uwierzyć. Miałem zresztą konkretniejszy dowód, że Caz na mnie zależy. Cierpliwości, otym za chwilę. Wkażdym razie Eligor mnie nie cierpi właśnie za to, że się dobierałem do jego własności. (No izjeszcze paru powodów, jak kropnięcie jego sekretarki, wystawienie jego szefa ochrony na pożarcie iustawiczne mieszanie jego planów). Nierównowaga sił między nami była ekstremalnie przesunięta na jego korzyść: on piekielny arystokrata znajwyższej sfery, ja podrzędny niebieski wyrobnik, wdodatku podpadnięty przełożonym. Dlaczego więc jeszcze żyję? Otóż dlatego, że mam pióro. Złote pióro ze skrzydła jakiegoś anioła-ważniaka, znak nielegalnego układu zawartego między którymś zpiekielnych tuzów (być może samym Eligorem) akimś wNiebie, którego tożsamości też jeszcze nie znałem. Eligor nie chciał dopuścić do ujawnienia całej afery idopóki fant był wmoim ręku, wiedziałem, że zostawi mnie wspokoju. Sęk wtym, że miał włapach Caz izabrał ją do Piekła, czyli daleko poza mój zasięg. Sytuacja patowa; tak wkażdym razie myślałem, kiedy to wszystko się zaczęło. Przyszłość pokazała, że zbudowałem sobie domek zkart na bardzo kruchym fundamencie niemądrych założeń.


  No, ale za bardzo wybiegam naprzód. Wiele się wydarzyło, zanim wogóle usłyszałem omoście Nerona, ichyba powinienem zacząć tę opowieść od jakiegoś wprowadzenia.


  Ostatni epizod wtym szaleńczym wirze, jakim jest moje życie pozagrobowe, rozpoczął się od czegoś, co normalny człowiek nazwałby ewaluacją zawodową. Tylko że normalni ludzie nie stają przed komisją złożoną zwkurzonych Niebian, którzy jednym słowem mogą unicestwić nawet nieśmiertelną duszę... Zczymś takim nie muszą się mierzyć nawet ci biedacy, którzy pracują dla Donalda Trumpa.
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